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KSZO Ostrowiec 
Świętokrzyski – Kolejarz 
Stróże 3–1 (2–0)

Dymanowski 7 – Stachurski 5, Dybiec 5,
Kardas 6, Lasocki 6 – Frańczak 6, Skórnicki 6,
Białek 7, Cieciura 6 (85 kapsa) – Kanarski 5 (77
Wolański), Nawrocik 6 (87 Mąka).

Zarychta 5 – Szymiczek 5 (81 Ciećko),
Księżyc 5, Szufryn 5, Walęciak 6 – Gryźlak 5,
Jędrszczyk 4 (46 Broź 4), Stefanik 5, Madejski 5
– Drąg 5 (58 Łętocha), Socha 6.

Kontuzje Adriana Basty i Witolda
Cichego oraz pauza za kartki
głównego reżysera poczynań stró-
żan Krzysztofa Lipeckiego wy-
musiła u ich trenera Jerzego Ko-
walika eksperymentalne zesta-
wienie swej drużyny. Wśrodkowej
linii zagrał więc Rafał Jędrszczyk,
tworząc wraz z Marcinem Stefa-
nikiem parę defensywnych po-
mocników. Taki kształt składu
mógł wskazywać na to, że przy-
jezdnych zadowoli remis. Tym-
czasem tajemnicą poliszynela
było, że nad Kowalikiem zebrały
się w Stróżach czarne chmury
i głowę uratować może mu jedynie
zwycięstwo w arcyważnym dla
układu dolnej strefy tabeli meczu.
Uprzedzając ruch działaczy, szko-
leniowiec złożył pismo z dymisją,
na które nie doczekał się jednak
odpowiedzi. Najwidoczniej zarząd
Kolejarza postanowił uzależnić
swe postanowienie od efektu wy-
prawy futbolistów do Ostrowca
Świętokrzyskiego.

Początek meczu należał do
miejscowych. Już w 4 min przed
szansą na gola stanął Damian
Nawrocik, powstrzymany został
jednak w ostatniej chwili przez

obrońców rywali. Chwilę później
po bombie Wojciecha Białka z rzu-
tu wolnego, na linii strzału stanął...
Krystian Kanarski, od którego
odbiła się piłka. Feralna dla stró-
żan, szczególnie dla Jędrszczyka,
okazała się 11 min. Obrońca gości
tak niefortunnie interweniował,
że wyprowadził ekipę KSZO na
prowadzenie. Zdobycie bramki
uspokoiło miejscowych, nie kwa-
piących się z kontynuowaniem
frontalnego ataku. Następna ich
ofensywna akcja miała miejsce
dopiero w 23 min, gdy po akcji
rzeczonego Kanarskiego na nie-
złej pozycji znalazł się Jakub Cie-
ciura, zablokowany został jednak
przez w porę interweniujących
gości. W 27 min przed wyborną
okazją na wyrównanie stanął Mi-
chał Gryźlak, ale fatalnie spudło-
wał z kilku metrów. Wyraźnie
rozochoceni wspomnianą zmar-
nowaną przypadłością przyjezdni
próbowali pójść za ciosem. Efek-

tem tych starań okazał się nie-
celny, oddawany z 30 m strzał
Bartłomieja Sochy. W 36 min stu-
procentową okazję zmarnowali
dla odmiany gospodarze. Po po-
daniu Mikołaja Skórnickiego sam
na sam z Marcinem Zarychtą sta-
nął Kanarski, lecz golkiper ze
Stróż zdołał odbić piłkę nogami.
Po upływie dalszych 120 sekund
zakotłowało się pod bramką
KSZO. Kapitalną interwencją po-
pisał się Tomasz Dymanowski,
parując futbolówkę po uderzeniu
swego imiennika – Księżyca.
Wkrótce stróżanie przekonali się
o prawdziwości porzekadła o ze-
mście niewykorzystanych sytuacji.
Chwilę drzemki obrońców Kole-
jarza bezlitośnie wykorzystał
ograny na ekstraklasowych bo-
iskach Nawrocik, podwyższając
na 2–0 dla zespołu z Ostrowca.
Goście reklamowali pozycję spa-
loną zawodnika KSZO, arbiter
pozostał jednak nieugięty.

Mający już bardzo niewiele
do stracenia trener gości de-
sygnował do gry po przerwie
napastnika Mateusza Brozia,
zdejmując z boiska pechowca
Jędrszczyka. Niewiele to pomo-
gło. Początek drugiej polowy
należał do Odry, która dwukrot-
nie – za sprawą Cieciury i Na-
wrocika – mogła pokusić się
o podwyższenie prowadzenia.
Na przeszkodzie stanęli prze-
rywający ich szarże obrońcy ze
Stróż. Jeden z nich – Księżyc
– popisał się w 60 min celnym
uderzeniem z wykonywanego
z 20 m rzutu wolnego, z naj-
wyższym trudem zneutralizo-
wanym przez Dymanowskiego.
W 64 min dla odmiany Zarychta
obronił strzał z dystansu Ka-
narskiego, a w 70 min gospoda-
rzy przed niechybną utratą gola
uratował Rafał Lasocki, po akcji
Marcina Stefanika z linii wybi-
jając zmierzającą do siatki fut-

bolówkę. W 76 min indywidual-
na akcja Sochy znalazła finał
w niecelnym strzale, a 4 min
później losy meczu zostały prze-
sądzone. Stróżan dobił wspom-
niany Lasocki, uderzeniem piłki
głową podwyższając na 3–0. Nie
bez winy w tym przypadku był
golkiper przyjezdnych. Przez
kolejne minuty wydawało się,
że będzie to ostatni godny od-
notowania moment zawodów.
Zadowoleni bowiem z wysokiego
prowadzenie miejscowi nie kwa-
pili się już z forsowaniem tempa,
natomiast gracze Kolejarza
sprawiali wrażenie kompletnie
rozbitych. Zdobyli się wszak na
atak, zwieńczony celnym strza-
łem Sochy. Ten honorowy gol
nie zmienia chyba jednak faktu,
że wraz z ostatnim gwizdkiem
sędziego przygoda trenera Je-
rzego Kowalika z Kolejarzem
dobiegła kresu.

(DW)

Nie uratowali swego trenera?
OSTROWIEC ŚWIĘTOKRZYSKI. Jerzy Kowalik złożył dymisję już przed meczem

Zdaniem trenerów

Czesław Jakołcewicz,
KSZO:
– Najważniejsze, że wreszcie wy-
graliśmy. W poprzednich meczach
prezentowaliśmy się całkiem nie-
źle, a punkty zdobywali przeciwni-
cy. Nie ukrywam, że na przebieg
dzisiejszego meczu duży wpływ
miała samobójcza bramka, którą
strzelili sobie goście i ułatwili nam
zadanie. Myślę, że zwycięstwo pod-
buduje chłopaków psychicznie iże
w kolejnych spotkaniach grać bę-
dziemy coraz lepiej.

Jerzy Kowalik, Kolejarz:
– Myślę, że był to mój ostatni mecz
w roli trenera Kolejarza. Po zawo-
dach zatelefonowałem do senatora
Stanisława Koguta, którego na-
prawdę bardzo szanuję i poinfor-
mowałem, że podtrzymuję decyzję
o swej dymisji. Nie odniósł się do
niej, ale sądzę, że przyjął do wiado-
mości. Drużynie ze Stróż życzę jak
najlepiej. Tabela się bardzo spłasz-
czyła, różnice punktowe między ze-
społami z dołu tabeli są minimalne,
istnieje więc szansa, że mój następ-
ca będzie miał okazję wyciągnąć
zespół do bezpiecznej strefy. Nie
dopuszczam do siebie myśli, by pił-
karze mogli grać przeciwko mnie.
Nie ma ludzi, których wszyscy lu-
bią, ale sądzę, że miałem dobry
kontakt z drużyną. Co do dzisiejsze-
go meczu, to przeciwnicy byli chy-
ba bardziej zdeterminowani, a my
znów zagraliśmy bez szczęścia.
Pierwszy gol – stadiony świata.
Tyle tylko, że piłka wpadła do na-
szej siatki. Ale żeby nie było niepo-
rozumień: nie mam pretensji do Ra-
fała Jędrszczyka – taki pech każde-
mu mógł się zdarzyć. Drugą bram-
kę straciliśmy z pięciometrowego
spalonego. Sędzia uznał ponadto,
że po akcji Marcina Stefanika piłka
nie przekroczyła linii bramkowej,
podczas gdy znajdowała się za nią.

Jak padły bramki

1–0 Po dośrodkowaniu Biał-
ka z rzutu rożnego, na

polu karnym Kolejarza powstało
olbrzymie zamieszanie, w wyniku
którego zdezorientowany
Jędrszczyk głową skierował pił-
kę do własnej bramki.

2–0 Adrian Frańczak zagrał
w tempo do Damiana

Nawrocika, a ten ze stoickim spo-
kojem posłał futbolówkę do siat-
ki obok wybiegającego mu na-
przeciw Zarychty.

3–0 Z rzutu wolnego pre-
cyzyjnie dośrodkował

Białek, a główkujący z 3 metrów
Lasocki dopełnił formalności.

3–1 Po dośrodkowaniu
Piotra Madejskiego

z rzutu wolnego, do bramki
KSZO z 5 m piłkę głową skiero-
wał Socha.

Michał Gryźlak (w środku) nie wykorzystał idealnej sytuacji na zdobycie gola dla Kolejarza  

GKS Katowice – Termalica
Bruk–Bet Nieciecza 0–0

Sędziowali P Pier-
ściński i Jakub Wójcik (Warszawa). Żółte kart-
ki: Dziedzic 90+1 (za faul na Wójciku) – T -
ski 63 (za faul na Sadowskim), Kowalski 84 (za
faul na Dziedzicu). Widzów 3000.
GKS: Wierzbicki 7 – Olkowski 6, Nowak 5, J.
Kowalczyk 6, Sokołowski 6 – Plewnia 6, Gon-
cerz 5 (64 Kaliciak, 90 A. Kowalczyk), Pitry 5,
Dziedzic 6, Sadowski 7 – Zieliński 6 (89 Piech-
niak).
Termalica Bruk–Bet: Budka 9 – Kowalski 6,
Cios 7, Tupalski 7, Wójcik 7 – Kubowicz 6 (62
Mąka), Prokop 6, A. Baran 6 (57 Szczoczarz),
Piątek 6, Szałęga 4 – Trafarski 4 (73 Cichos).

Pojedynek rozpoczął się od fa-
lowych ataków katowiczan, któ-
rzy już w pierwszych minutach
chcieli zdobyć gola, by zmusić
rywali do otwartej gry. W pierw-
szych minutach meczu przed
bramką Budki co chwilę docho-
dziło do gorących spięć. Jako
pierwszy na listę strzelców pró-
bował wpisać się Janusz Dzie-
dzic, który najpierw nie zdołał
opanować piłki będąc w dosko-
nałej sytuacji, natomiast dwie
minuty później piłka po jego
strzale z dystansu minimalnie
minęła cel. Niecieczanie prze-
trwali nawałnicę miejscowych
i powoli sami zaczęli dochodzić
do głosu wyprowadzając groźne

kontry. Pierwsza z nich miała
miejsce w 17 min, gdy Karol Pią-
tek idealnym podaniem urucho-
mił Piotra Trafarskiego, jednak
w ostatniej chwili obrońca GKS
Paweł Olkowski wybił piłkę na
rzut rożny. Tuż przed przerwą
niecieczanie mieli sporo szczę-
ścia, gdyż finalizujący składną
akcję gospodarzy Przemysław
Pitry trafił piłką w słupek.

Druga odsłona ponownie roz-
poczęła się od ataków katowiczan,
którzy w 52 min mieli stuprocen-
tową okazję do zdobycia gola.
Wtedy to Goncerz idealnym po-
daniem uruchomił Dziedzica, któ-
ry będąc już w sytuacji sam na
sam z Budką trafił wprost w bram-
karza Termaliki. Miejscowi w 75
min mieli kolejną znakomitą okaz-
ję do zdobycia gola. Po rzucie roż-

nym na polu karnym Termaliki
powstało wtedy ogromne zamie-
szanie, piłka odbijając się od kilku
zawodników trafiła pod nogi Dzie-
dzica, który oddał strzał z 11 met-
rów. Budka zdołał jednak obronić
to uderzenie. Trzy minuty później
doskonałą sytuacje do zdobycia
bramki wypracowali sobie goście.
Po groźnej kontrze wyprowadzo-
nej przez Łukasza Cichosa piłka

poprzez Karola Piątka trafiła do
Marcina Szałęgi, który przegrał
jednak pojedynek z Maciejem
Wierzbickim. Podopieczni Woj-
ciecha Stawowego nie pozwolili
sobie jednak strzelić gola, choć
w 90 min mogli mówić o sporym
szczęściu, gdyż mogący zostać
bohaterem meczu Cichos strze-
lając z najbliższej odległości nie
trafił do bramki rywali. (PIET)

Cichos mógł być bohaterem
Zdaniem trenerów

Wojciech Stawowy, GKS:
– Był to dla nas bardzo ważny mecz i koniecznie chcieliśmy go wy-
grać. We wcześniejszych meczach, odkąd prowadzę zespół, na
własnym boisku zdobyliśmy komplet punktów, niestety tym razem
nam się to nie udało. Nie mam pretensji do zawodników, choć przy-
znam, że musimy jeszcze popracować nad skutecznością, gdyż
mimo wielu sytuacji bramkowych, jakie sobie wypracowaliśmy nie
zdobyliśmy ani jednej bramki.  Rywale również mieli okazje do zdo-
bycia bramek i tak prawdę mówiąc, to żadna drużyna nie zasłużyła
w tym meczu na porażkę.

Mirosław Hajdo, Termalica Bruk–Bet:
– Zdawaliśmy sobie sprawę, że przyjeżdżamy na trudny teren, spo-
dziewaliśmy się ciężkiego meczu i taki był ten pojedynek. W pierwszej
połowie zagraliśmy bardzo uważnie w defensywie i staraliśmy się za-
grozić katowiczanom grając z kontry. Gospodarze mieli kilka doskona-
łych okazji bramkowych, jednak Maciej Budka bardzo dobrze spisywał
się w naszej bramce. Uważam, że remis jest sprawiedliwym rozstrzyg-
nięciem, na razie nie chcę oceniać chłopaków, zrobię to bowiem na
najbliższych zajęciach po dokładnym przeanalizowaniu meczu. Muszę
jednak podkreślić, że cały zespół zostawił na boisku sporo zdrowia i za
to należą się chłopakom słowa uznania.

Łukasz Cichos (z prawej) zmarnował w Katowicach kilka
dogodnych sytuacji   FOT. PIOTR BAŁUT
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W pozostałych
meczach I ligi
D ą
Stańczyk 20, Gawęcki 53.
Flota Świnoujś Ruch R
(2–1), Niedziela 5, Arifović 15, Nwaogu 49,
Ciarkowski 90 – Dziewulski 8, Jarka 80.

P Ł
Pawlak 27 – Paluchowski 62.
Ł Ł ź P
Smoliński 76.
P Podbeskidzie Bielsko–Biała
2–1 (1–1), Biskup 37, Iwan 69 – Demjan 17.
Pog P p
0–0.
Ś g P
– Dolcan Ząbki 0–0.
    1.  Podbeskidzie                   11     26       8–2–1       26–8
   2.  ŁKS                                        11     26       8–2–1       18–11
   3.  Flota                                      11     23       7–2–2     23–12
   4.  Piast                                      11      21      5–6–0        16–6
   5.  Sandecja                            11      21      6–3–2        13–9
   6.  GKP                                        11      17      5–2–4      15–14
   7.  Polkowice                          11      15      4–3–4     10–10
   8.  Ruch                                      11      15      4–3–4       11–12
   9.  Pogoń                                   11      14      4–2–5      15–15
 10.  Łęczna                                 11      14      4–2–5       11–15
  11.  Odra                                      11      14      4–2–5        9–13
 12.  Kluczbork                          11      13      3–4–4      13–13
 13.  Warta                                    11       11      2–5–4      14–18
 14.  GKS                                        11       11      2–5–4      10–16
 15.  Kolejarz                               11        9      2–3–6        8–15
 16.  KSZO                                     11        8       2–2–7        7–12
 17.  Termalica Bruk–Bet    11        8       2–2–7        7–14
 18.  Dolcan                                 11        5       1–2–8        5–17

p 17 paź
Sandecja – Łęczna (g. 15), Ruch

– Pogoń (g. 15), GKP – Dolcan (g. 15), Podbe-
skidzie – Warta (g. 15.30), Kluczbork – Piast
(g. 16), Odra – GKS (g. 18), Polkowice – KSZO
(g. 18); Termalica Bruk–Bet – ŁKS
(g. 11.30), Kolejarz – Flota (g. 14). (ML)


